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a r c h i w u m
Elżbiety ZawickleJ

Relacja
członka J,
ks.władysława Kaniewskiego 

"Bryler" 
zam,12-100 Szczytno, ul.Nie­
podległości 11, tel.26-08

0 Ksiądz Władysław Łaniewski urodził się 27 listopada 
19/9 r. w Lubawie dawnym powiecie nowomiejskim z ojca Kon­
rada i matki Augustyny z domu Cierkaszewskiej. Ojciec był 
z zawodu ślusarzem i pracował najemnie w firmach prywat­
nych, matka zaś zajmowała się gospodarstwem domowym. 
Aktualnie ksiądz Łaniewski zamieszkuje w 12-100 Szczytnie 
ul.Niepodległości 11 tei. 2608 .  Wykształcenie zdobywał w 
gimnazjum w Lubawie, a następnie w Lublińcu Śląskim. 
Seminarium Duchowne Ojców Oblatów w Obrze niedaleko Pozna­
nia ukończył w 1934r. i w tym  też roku następuje święcenie 
kapłańskie.Od 1934 do 1938.przebywa na Sejlonie w Jaffnie, 
gdzie przez pierwszy rok jest kapelanem biskupa w Jaffnie, 
a następnie kierownikiem szkoły katolickiej diecezjalnej 
w Madagal. Uczyli się tam chłopcy różnych wyznań, nie­
którzy po siedmiu latach nauki kończyli ją średnim wykszta! 
ceniem.Choroba uniemośliwa ks.Łaniewskiemu dalsze przeby­
wanie na Cejlonie.

W latach 1938-1939, po powrocie do Polski przebywa w 
szpitalu (3 miesiące) w Poznaniu, a potem mieszka w klasz­
torze u Ojców Oblatów.Pełni również obowiązki wikarego w 
Strzelnie k.Inowrocławia. Ostatnie miesiące przed wybu - 
chem wojny przebywa w Katowicach w klasztorze Ojców Obla­
tów pełniąc różne powinności duszpasterskie.

W sierpniu I939r. z książeczką wojskową ,!pospolite ru­
szenie bez broni” zostaje zmobilizowany w Katowicach do 
do wojskowej grupy Czerwonego Krzyża jako kapelan.Grupa ta 
•< pod dowództwem kapitana Wojska Polskiego w składzie kilku­
nastu dziewcząt i chłopców uchodzi przed Niemcami poprzez 
Olkusz, Wolbrom do Ujejsc i tu grupa zostaje rozwiązana, 
ponieważ tereny te zostały zajęte przez wojska niemieckie. 
Jako ciekawostkę należy podać to, że kapitan dowodzący gru 
pą zdezerterował na trasie i do Ujejsc grupę przeprowadził 
ks.Łaniewski.Po kilku dniach pobytu i ukrywania się w 
Ujejscach członkowie grupy polnymi drogami wracają w poło­
wie września do Katowic.Na, początku listopada ks.Kaniew­
ski udaje się do Lubawy, gdzie jego brat ciężko chorywał. 
Rodzice w tym czasie już nie żyli.W Lubawie ksiądz ukry- £ 
wa się u p.Kasprzyckiej dochodząc nocami do szpitala, gdzi 
potajemnie spowiada chorych# tym czasie w Lubawie szalał 
Grenzschutz, który w kilku miejscach miasta rozstrzeliwał 
Polaków.Po śmierci brata, na początku grudnia iy39r. ksiąa 
przenosi się do Cieląt, k.Brodnicy, gdzie ukrywa się dalej 
u kuzyna Ksawerego Kajki, który po wyżwoleniu zpstał wywie 
ziony przez Rosjan na Sybir (tam zmarł).Do K.Majki przy­
jeżdżał policjant kryminalny (po artykujby żywnościowe) 
Zilberbauer - Niemiec dosyć pozytywnie ustosunkowany do 
Polaków.Księdzu Łaniewskiemu np. pomógł zameldować się w 
Urzędzie Pracy i zatrudnić w biurze buchałteryjnym Kasiń­
skiego w Brodnicy. W tejże Brodnicy ksiądz ukrywa się 
u p.MakoWskiej jak również u p.Zielińskiej właścicielki^ 
sklepu w rynku. Z uwagi na fakt, że p.Zielińską nachodzi­
ło gestapo, ksiądz zmuszony był ^pzenieść się do mieszka­
nia p. Wiktora Banasika. Pan Banasik zwerbował ks. Laniew- 
skiego do Armii Krajowej.
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W 1941 roku zjawił się w Brodnicy przedstawiciel AK 
z Warszawy, który przyjął od ks.Kaniewskiego przysięgę i 
padał mu pseudonim "Bryler"„Świadkiem przysięgi był Wiktoi 
Banasik.Ponadto ks.Kaniewski kontaktował się"również w 
Brodnicy z Akowcem Bolesławem Laskowskim.Zarówno Banasik 
jak i Laskowski zostali później uwięzieni w obosie kon- 

4Co&A . V , centracyjnym altutthof. Po powrocie Banasik zmarł, zaś Las-
^ kowski żyje i mieszka w Gdańsku-Oliwie. Po przysiędze
\ . ksiądz otrzymuje zadanie przeprowadzenia wywiadu w Brod­

nicy, Lubawie i w Nowym Mieście. W związku z coraz więke 
szym zainteresowaniem gestapo ks.Kaniewski przenosi się 
do Nowego Miasta, gdzie od 1942 r. rozpoczyna ukrywanie 

v się, u p.p. natowskich zam. ul.Rynek 24.Po materiały wywiad 
dowcze i z instrukcjami przybywalido ks.Kaniewskiego człon 
kowie AK z Bydgoszczy i z Grudziądza. Ks.-Kaniewski nie 
przypomina sobie, aby kontaktowali się z nim członkowie 
AK z Torunia.Gości z Bydgoszczy i Grudziądza interesowały 
następujące materiały wywiadowcze i nastrój wśród Niem­
cowi i Polaków, ilość policji i jej zachowanie się w ;̂o- 
sunku do Polaków, regularne sprawozdania z niemieckiej 
kroniki filmowej, czy działają na terenie miasta organi­
zacje komunistyczne itp. Z Nowego Miasta w związku z 

\/działalnością AK, przychodzili do ks.Kaniewskiego0Kujawski, 
\/vPiotrowski j[nadal żyją) oraz B^Jentkiewicz (nie żyje), 

v_Ajv>a także St^Chylewski,\/Dominik Pater,‘'Tesmer i inni, którzy 
wysłuchiwali, zagranicznych wiadomości radiowych.
W tym czasie w Nowym Mieście istniał obóz, w którym wię­
ziono angielskich lotników. Jeden z oficerów angielskich 
przychodził również do ks.Kaniewskiego słuchać audycji ra­
diowych z Anglii. Przed domem ubezpieczaj go zawsze opła­
cany przez Anglików nieniecki wartownik.Kź^aniewski nad­
mienił, że przedstawiciele AK z Bydgoszczy przywozili mu 
do wypełnienia wywiadowcze ankiety.

Po wkroczeniu Armii Radzieckiej ks.Kaniewski był 
głównyip organizatorem Obywatelskiego Komitetu .Wyzwolenia 
Narodowego, który współpracował z komendanturą wojskową.

U W skład komitetu wchodzili również między innymi'■'Jentkie- 
^wicz i^u jawski.Po kilku miesiącach działalności prẑ  
chali przedstawiciele z Warszawy i komitet rozwiązali. 

V/Jentkiewicz został wybrany pierwszym starostą w Nowym 
Mieście.

Ks.Kaniewski w okresie od stycznia do czerwca 1945r. 
objął parafię w Nowym Mieście.Kuria Biskupia w Pelplinie 
nie zatwierdziła ks.Kaniewskiego jako proboszcza w Nowyip 
Mieście, ̂ t-uwagi na przynależność jego do Zgromadzenia 
Misyjnego Ojców Oblatów.

W l i p c u  1945 r .  k s .K an iew sk i  p r z e n o s i  s i ę  do O ls z t y ­
na , a n a s t ę p n ie  we w rześn iu  do S z c z y tn a ,  g d z i e  r o z p o c z ą ł  
naukę r e l i g i i  we w s z y s tk ic h  s z k o ła c h .N a u c z a ł  również ł a ­
c in y  i  języka  a n g ie l s k ie g o .W s p ó łp r a c o w a ł  z grupą Szwedów, 
k t ó r z y  zajmowali  siępGtpomocą m a te r ia ln ą  w ramach Unry, z a ­
ł o ż y ł  również  punkt PCK.

Od 1945r. do 1985r. t,j. do czasu przejścia na emery­
turę ks.Kaniewski był kapelanem szpitala, a następnie rek­
torem kaplicy Sw„ Stanisława Kostki* w Szczytnie, którą 
przekazał mu kapelan wojskowy ,z Olsztyna ks. pfltłlkownik 
Kulej.W następstwie długotrwałej choroby cukrzycy ks.Ka­
niewski już ód kilku lat stracił całkowicie wzrok.Mieszka 
w pokoju nad kaplicą, w której był wieloletnim rektorem.
W czasie >zdawania niniejszej reiacji ks.Kaniewski był ob­
łożnie chory.Niedawno nieszczęśliwie upadł i dotkliwie 

_ _ ________  potłukł sie.zna.1du.ie się pod stałą opieką. _6
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Ksiądz Łaniewski  przek a zu je  do klubu 3 f o n o g r a f i e  
z t e g o  jedną wykonaną ze Stanis ławem Ulatowskim w 
c z a s i e  o k u p a c j i .

ano w S z c /V tn ie '  1988r.

W dniu 18Jb£.1988r, k s ią d z  £ a n i e w s k i  n a p i s a ł  l i s t ,
w którym afcwierdza, że:
1)1? Kujawski b y ł  razem ze mną w AK w Nowym M i e ś c i e ,  

chyba wy o tym w i e c i e .  Był wtedy kierownikiem s k l e ­
pu p a p i e r n i c z e g o ,  g d z i e  sp o ty k a l i śm y  s i ę  w pokoiku  
za sklepem".

2 ) "Kujawski k i e d y ś  do mnie p r z y j e ż d ż a ł  do S z c z y tn a  
razem z sędzidka pomorskim. Teraz guż n i e  p r z y j e ż ­
d ż a j ą .  Kujawski* ma chorą żonę,  k t ó r a  t r a c i  wzrok 
i  musi j e j  p i ln ow ać" .

3 ) " S tan is ław  U la to w sk i  odwiedzał  h±h mnie w B rodnicy  
i  prawdopodobnie w i d z i a ł  jak wręczałem dokumenty 
komuś z AK. Ale  d z i ś  n i e  pamięci* wiem kto  t o  b y ł " .
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R e l a c j a  °
członka konspiracji AK 
ks,Władysława Kaniewskiej.

"Bryler"
/

zam,12*100 Szczytno, ul,F podległości 119 tal*26-06

Kfeiądz Władysław Łaniewski urodził się 27 listopada 
1919 r, w Lubawie dawnym powiecie nowomiejskim z ojca Ł 
rada i matki Augustyny z domu Cierkaszewskiej, Ojoiee b 
z zawodu ślusarzem i pracował najemnie w firmach prywat 
nych, matka zaś zajmowała się gospodarstwem domowym. 
Aktualnie ksiądz Łanlewski zamieszkuje w 12-100 Szczytn 
ul,Niepodległości 11 tel, 2608. Wykształcenie zdobywał * 
gimnazjum w Lubawie, a następnie w Lublińcu Śląskim. 
Seminarium Duchowne Ojców Oblatów w Obrze niedaleko Pozi 
nia ukończył w 1934r, i w tym też roku następuje święcei 
kapłańskie*Od 1934 do 1938 przebywa na flejlonie w Jaffn: 
gdzie przez pierwszy rok jest kapelanem biskupa w Jaffni a następnie kierownikiem szkoły katolickiej diecezjalne, 
w Madagal, Uczyli się tam chłopcy różnych wyznań, nie* 
którzy po siedmiu latach nauki kończyli ją średnim wyk: i ceniem,Choroba uniemożliwa ks,Kaniewskiemu dalsze przeby 
wanie na Cejlonie,

W latach 1938-1939, po powrocie do iolskl przebywa w 
szpitalu (3 miesiące) w Poznaniu. a potem mieszka w klag 
torze u Ojców Gblatów#?ełni również obowiązki wikarego * 
Strzelnie k,Inowrocławia. Ostatnie miesiące przed wybu - 
chem wojny przebywa w Katowicach w klasztorze Ojców Obie 
tów pełniąc różne powinności duszpasterskie*

W sierpniu ^939r, z książeczką wojskową "pospolite rt 
seenie bez broni” zostaje zmobilizowany w Katowicach do 
do wojskowej grupy Czerwonego Krzyża jako kapelan.Grupa 
pod dowództwem kapitana Wojska Polskiego w składzie kil) 
nastu dziewcząt i chłopców uchodzi przed Niemcami poprz 
Olkusz, Wolbrom do Ujejso i tu grupa zostaje rozwiązana 
poniewaś tereny te zostały zaj te przez wojska niemieok; 
Jako ciekawostkę nale y podać to, że kapitan dowodzący / 
pą zdezerterował na trasie i do Ujejsc grupę przeprowad: 
ks,Łaniewski,Po kilku dniach pobytu i ukrywania się w 
Ujejscach członkowie grupy polnymi drogami wracają w po? 
wie września do Katowic.Ha początku l i s t o p a d a  ka . i -an lew  
ski udaje się. do Lubawy, g d z ie  jego b r a t  ci żko chorywa Rodzice w tym czacie już  nie żyli,'. Lubawie ksiądz ukry 
wa slf? u p,Kasprzyckiej dochodząc noormi do szpitala, g 
potajemnie spowiada chorych,w tym czasie w Lubawie szal 
Grenzechutz, który w k i l k u  miejscach miasta rozstrzeli* 
Polaków,Po śmierci brata, na początku grurnia 1939r, ka 
przenoś 1 sl> do Cieląt k ,Brodnicy, gdzie ukrywa się dal 
u kuzyna Ksawerego Majki, który po wyiwoleniu został wy 
ziony przez Rosjan na Sybir (tam zmarł),Do K,Majkl przj 
jeżdżał policjant kryminalny (po artykufy żywnościowe) 
Zllberbatięr * Niemiec dosyć pozytywnie ustosunkowany d< Polaków,Księdzu Kaniewskiemu np, pomógł zameldować się 
Urzędzie 'racy i zatrudnić w biurze buchalteryjnym Kasi 
skiego w Brodnicy, W tejże Brodnicy ksiądz ukrywa sie 
u p.Makowsklej jak również u p,Zielińskiej właścicielki 
sklepu w rynku, Z uwagi na fakt, że p.Zielińaka nachodi ło gestapo, ksiądz zmuszony był przenieść się ao mleszl nia p, Wiktora Banasika, Pan Banasik zwerbował ks, iani 
skiego do Armii Krajowej,
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W 1941 roku zjawił się w Brodnicy przedstawiciel AK 
z Warszawy, który przyjął od ks*Kaniewskiego przysięgę i nadał rau pseudonim 11 Bryler" .Świadkiem przysięgi był Wiktoi 
Banasik.Ponadto ks.Łaniewski kontaktował się również w 
Brodnicy z Akowcem Bolesławem Laskowskim,Zarówno Banasik 
jak i Laskowski zostali później uwięzieni w obowie kon­
centracyjnym Stutthof* Po powrocie Banasik zmarł, zaś Las- 
kowski żyje i  mieszka w Gdańsku-Oliwie* Po przysiędze 
ksiądz otrzymuje zadanie przeprowadzenia wywiadu w Brod­
nicy, Lubawie i w Nowym Mieście# W związku z ooraz wlęk* 
szym zainteresowaniem gestapo ks*Łaniewskl przenosi się 
do Nowego Miasta, gdzie od 1942 r* rozpoczyna ukrywanie 
się u p.p*Ulatowskich zam, ul.Rynek 24*P© materiały wywiad 
dowcze i ż instrukcjami przybywalido ks,Łaniewskiego człon 
kowie AK z Bydgoszczy i  z Grudziądza* Ks*Łaniewski nie 
przypomina sobie, aby kontaktowali się z nim członkowie 
AK z Torunia*Goścl z Bydgoszczy i Grudziądza interesowały 
następujące materiały wywiadowcze i nastrój wśród Niem­
ców* i Polaków, ilość policji i jej zachowanie się w. o- 
sunku do Polaków, regularne sprawozdania z niemieckiej 
kroniki filmowej, ozy działają na terenie miasta organi­
zacje komunistyczne Itp. Z Nowego Miasta w związku s 
działalnością AK przychodzili do ks*Łaniewskiego Kujawski, 
Piotrowski (nadal żyją) oraz B*Jentkiewicz (nie żyje), 
a także St*Chylewski, Dominik Pater, Tesoer i  inni, którzy 
wysłuchiwali zagranicznych wiadomości radiowych#
W tym czasie w Nowym Mieście istniał obóz, w którym wię­
ziono angielskich lotników. Jeden z oficerów angielskich 
przychodził również do ks,Kaniewskiego słuchać audycji ra­
diowych z Anglii* Przed domem ubezpieczaj go zawsze opła­cany przez Anglików nieaiecki wartownik,Ka, aniewski nad­
mienił, że przedstawiciele AK z Bydgoszczy przywozili mu 
do wypełnienia wywiadowcze ankiety*Po wkroczeniu Armii Radzieckiej ks*Łaniewski był 
głównym organizatorem Obywatelskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, który współpracował z komendanturą wojskową.
W skład komitetu wchodulll również między innjjbi Jentkie­
wicz i Kujawski*Po kilku miesiącach działalności przj >  
chali przedstawiciele z Warszawy i komitet rozwiązali, 
Jentkiewicz został wybrany pierwszym starostą w Nowym 
Mieście*

Ks,Łaniewski w okresie od stycznia do czerwca 1945r* 
objął parafię w Nowym Mieście,Kuria Biskupia w Pelplinie 
nie zatwierdziła ks.Łaniewskiego jako proboszcza w Nowyp 
Mieście* Z uwagi na przynależność jego do Zgromadzenia 
Misyjnego Ojców Oblatów,

W lipcu 1945 r* ks*Łaniewski przenosi się do Olszty­
na , a następnie we wrześniu do Szczytna, gdzie rozpoczął 
naukę religii we wszystkich szkołach*Nauczał również ła­
ciny i języka angielskiego*Współpracował z grupą Szwedów, 
którzy zajmowali siępatmomocą materialną w ramach Unry* za­
łożył również punkt PCK*

Od 1945r* do 1985r.tj. do czasu przejścia na emery­
turę ks.Laniewski był kapelanem szpitala, a następnie rek­
torem kaplicy Sw. Stanisława Kostki* w Szczytnie, którą 
przekazał mu kapelan wojskowy z Olsztyna ks* pttiownik 
Kulej*W następstwie długotrwałej choroby cukrzycy ks.Ła­
niewski już od kilku lat stracił całkowicie wzrok.Mleczka w pokoju nad kaplicą, w której był wieloletnim rektorem*
W czasie zdawania niniejszej relacji ka*-aniewski był ob­łożnie chory*Niedawno nieszczęśliwie upadł i dotkliwie 
potłukł eię,znajduje się pod stałą opieką* 9
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Ksiądz Łaniewaki przekazuje do klubu 3 fotografii 
z tego jedną wykonaną ze Stanisławem mato we kim w 
czasie okupacji.

Relację spisano w Szczytnie 
w dniu 7*01.1988r.

W dniu 18.02.1988r. ksiądz Łaniewaki napisał list,
w którym stwierdza, źet
1)Jf Kujawski był razem ze mną w AK w Nowym Mieście, 
chyba wy o tym wiecie. Był wtedy kierownikiem skle­
pu papierniczego# gdzie spotykaliśmy się w pokoiku 
za sklepem"•

2)"Kujawski kiedyś do mnie przyjeżdżał do Szczytna 
razem z sędziom pomorskim. Teraz już nie przyjeż­
dżają. Kujawski ma chorą żonę, która traci wzrok 
i musi jej pilnować".

3)"Stanisław Ulatowski odwiedzał a±t mnie w Brodnicy 
i prawdopodobnie widział jak wręczałem dokumenty 
komuś z AK. Alt dziś nie port*** wiem kto to był".
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R e la c j a
Zbigniewa M u c h l iń s k ie g o , zam. w T oruniu ,  
u l . P o p i e l a  1 / 2 , t e l *  2 0 2 - 2 f  
•  Ks*Łaniewskim W ła d y s ła w ie ,  
cz ło n k u  o r g a n i z a c j i  kon sp ir*  AK

W począ tk ach  o k u p a c j i  r o d z in a  a o j a  z o s t a ł a  
w y s ie d lo n a  z w łasn ego  domu w Nowym-Mięście L u b . , g d z i e  
odtąd m i e ś c i ł a  s i ę  s i e d z i b a  M ie jsco w ej  komórki g e s t a p o .  
O j c i e c  z o s t a ł  M-eafeŁwmjayza d z i a ł a l n o ś ć  k o n s p ir a c y jn ą  
w "Rocie" i  do rozp raw ie  p r z e w i e z i o n y  do obozów koncen­
t r a c y j n y c h ,  g d z i e  z g in ą ł* P r z e z  c a ł ą  okupację  m ieszka łem  
z  matką i  s i o s t r ą  w Nowym-Mieście p r z y  ul* W o d n e j ,n ie d a le k o  
centrum m ia s ta  , g d z i e  przy  ul* Rynek 24- m i e s z k a ł  mój 
d z ia d e k  M aksym il ian  U l a t o w s k i , w ł a ś c i c i e l  I I  p i ę t r o w e j  
k a m ie n ic y  i  zak ładu  s t o l a r s k i e g o * T u t a j  przebywałem p r a -

•0J
wie p r z e z  c a ł y  d z ień * C a łe  I I  p i ę t r o  k a m ien icy  gł>jia»wa.I: 
s t r y c h  z różnymi zakamarkami*

W p o ło w ie  okupacji^w pewnym p r z e d z i a l e  s t r y c h u  
od s t r o n y  z a k ła d u  s t o l a r s k i e g o  w urządzonym na t e n  c e l  
p o m ie s z c z e n iu  -p o k o j u  z a m ie s z k a ł  k*Łaniewski*Ukrywał s i ę  
w tym p o m ie s z c z e n iu  do końca wojny*Domownikom kazano go  
nazywać "wujkiem"•Wszystkim d z ie c io m  w domu p ow ie d z ia n o  , 
aby nikomu n i c  n i e  mówić o wujku*Ks*Łaniewskiego widywałem  
prawie  c o d z i e n n i e , p r z e w a ż n i e  w c z a s i e  o b i a d u , k t ó r y  nasza  
ro d z in a  spożywała  w sp ó ln ie* K s* Ł an iew sk i  s c h o d z i ł  wtedy ze  
s t r y c h u  do j a d a l n i  na I pi*-’t r z e  ©Parnią tam z t e g o  ^ k r e s u  
c z y s t e  o d w ied z in y  ks* K aniew sk ieg o  p r z e z  różnych  n iezn a n y c h  
mi m ę ż c z y z n ,k t ó r z y  w ędrow al i  na s t r y c h . P r z y  końcu o k u p a c j i  f 
k ie d y  miałem 11 l a t  w c z a s i e  dosyć  c z ę s t y c h  sp o tk ań  k o n s p i ­
r a cy jn y c h  na s t r y c h u jk a z a n o  mi s i e d z i e ć  na schodach pomię­
dzy parterem  a I p io tr e m  i  p i ln o w a ć  c z y  n i k t  obcy n i e  wchodzi  
do domu*Przypominam s o b i e  r ó w n i e ż t ż e  od c z a s o  do c z a s u * w ie -  
czorami p r z y c h o d z i ł  do k s .K a n ie w s k ie g o  j e n i e c  a n g i e l s k i  z
p o b l i s k i e g o  obozu*Przyprowadzał  do s t r a ż n i k  n i e m i e c k i  w mun­
durze , k t ó r y  n i e  w c h o d z i ł  do i@*u^a o c z e k iw a ł  na powrót
ieńca w w a r s z t a c i e  s t o l a r s k i * *  ni m

Po w y ^ e n i u  K . * ^ i e w s k i
O b y w a t e l s k i m , g d z i e  z a f t g a ż o w a ł  mn ^ a c i  c h i e b a .
gońca.Otrzymywałem wynagrodzen , / .  t ,  /
Ód c z a s u  do c z a su  odwiedzam k s .Ł a n i e w s k i e g ę  "w S z c z y t n  ej 
T oruń ,dn ia  1 0 * 0 l . 1 f ® f r .  S  P  \  LX C/fa

y
11



12



13



14



15



N o  w *  M i a s t o  L u b . , d n i a  1 8 . 6 . 4 5  r .  ~j'
D ^ r e k c , 1 a  

s f w .  L i c e u m  i  G i m n a z  lum 

i w  K s  . B i a k .  W? a d .  B a n d u r a  k1 e p o  
W TToŴ r-m M i e ś c i e  L u b .

Do

Ka. Prefekta u ład. Łaislewskiego 
, v.’ W owym. Mi e i cle IiUb .

W odpowiedzi na r>* s«io. * dnia 18 bm. Dyrekcja wzywa Ka. Prefekta 

do Mat̂ cbmiastowego nodlecla obowiązków służbowych.

Jak Dyrekcji w sekretami aci* P.P.R. oświadczono, badar> zapowie­
dzianych przez ob. Starostę ni* bedzie, natomiast nastąpi na posiedze­
niu Komitefu P.^.R. w środę wycofanie zarzutów oraz zredagowanie odpo­
wiedzi na nł smo Dyrekcji, akir»rowane do P.p.R. Więc ale może być mo­
w y o jakłm£ wpł-trwaniu na młodzież. Nie może naulja nrzpz absencje Ks. 
Prefekta uc 1 e^M ,

u.o.Dyrektora
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PREZYDIUM 
MI^JjKIEJ rady narodowej 
no:;b miasto lubawskie;

Nowe Miasto Lub.ydni a l l > 9 . 4 5 r

Do
Wiel«Ks.Dobrodzieja

•Madysława Łani ewski ego * 

w /  m i  s i _ą c u__________

Prezydium M ie jsk ie j  Rady Narodowej w Nowym Mieście z p e ł n i ą  ozci 

i poważania żegna wielebnego ks. k a t e c h e t y  Władysława Łaniewski ego, 

członka M ie jsk ie j  Rady Narodowej w Nowym Mieście Lubawskim życząc Mu 

jaKnajlepszego powodzenia na. przyszłym polu p r tcy  d la  dobra  naszej  

ojczyzny -  P o lsk i  . - , d l a  dobra k tó r e j ,p o d c z a s  okupac j i  n iem ieck ie j

a Prezydium M ie j sk ie j  Rady Narodowej
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5
DWIE MISJE W

j* fo -t.

Zamieszczamy czwarty 
odcinek spisanych z  
magnetofonu 
wspomnień ks. 
Władysława 
Łaniewskiego, w 
okresie przedwojennym  
misjonarza na Cejlonie 
obecnie Sri Lance, a 
następnie duszpasterza 
w Szczytnie, gdzie 
niedawno obchodził 
50-łecie święceń 
kapłańskich. Trzy 
pierwsze odcinki, które 
ukazały się w nr. 49-50 
,JVIyśli Społecznej” z  
1984 r. i w nr. 2 z  1985 
r. przedstawiały pracę 
tego kapłana na 
Cejlonie w latach 
1934-1938.

W iele wrażeń wyniosłem z Cejlonu, ale 
jak  powiedziałem, przed wybuchem wojny 
byłem już z powrotem w Europie. Pamiętny 
wrzesień 1939 roku zaskoczy! mnie w kla­
sztorze oo. oblatów w Katowicach. Powró­
ciłem właśnie na kilka miesięcy przed w oj­
ną, najpierw przyjechałem do Poznania. 
Przez jakiś czas leczyłem się tam w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego u znanego prof. 
Meisnera, fachowca od moich dolegliwości 
A  potem pojechałem do Katowic, gdzie 
zgodnie z wolą przełożonych miałem poma­
gać w pracy duszpasterskiej. W tedy wy­
buchła wojna. Akurat byłem w tym czasie w  
Siemianowicach. Wcześniej wygłosiłem kil­
ka kazań przeciwko H itle ro w i Niemki, któ­
re przychodziły do Kościoła, jak  się w porę 
dowiedziałem, podały mnie do gestapo. 
Czym to groziło, wiadomo!

Zdążyłem tylko wrócić do Katowic, za­
brałem cywilne ubranie i starałem się udać 
na rodzinne Pomorze, aby znaleźć moich 
krewnych, rodzinę. T o  mi się właściwie uda­
ło z  wielkim strachem, ale się udało. Z  Kato­
wic na Pomorze trzeba było mieć przepust­
kę, chciałem jechać do Torunia. Dojechałem  
spokojnie do W rocławia, ale tutaj trzeba 
było się przesiadać do innych pociągów. Nie 
miałem biletu do Torunia, tymczasem na 
dworcu okazało się, że bez specjalnej prze­
pustki dalsza jazda w ogóle nie wchodzi w 
rachubę. Ponadto dowiedziałem się, że takie 
przepustki wydaje gestapo we W rocław ia  
Słabo się jeszcze wówczas orientowałem  
czym naprawdę jest gestapo. Poszedłem 
tam. Dzisiaj, jeszcze po tylu latach, gdy 
przypadkiem znajdę się koło tamtego bu­
dynku, robi mi się po prostu słabo.

W  ten sposób dostałem się do Torunia, 
na drugą stronę Wisły przewieźli nas pro­
mem, bo mosty były zbombardowane. Dalej 
dotarłem bez przeszkód do mojej rodzinnej 
Lubawy. A le to nie był koniec, takich dziw­
nych wypadków miałem kilka. Otóż w Lu­
bawie znalem pewnego aptekarza. Po jego 
śmierci żona spotkana na ulicy powiedziała: 
księże, mam w domu całego Kasprowicza, 
może się księdzu to przyda, ponadto nie 
chciałabym tego mieć w razie rew iz ji 

Kasprowicza oczywiście skwapliwie za­
brałem. Dzieła wszystkie poety wypełniły

Ksiądz Władysław 
ł^aniewski -  autor 
zamieszczonych 
wspomnień 
F o t T. 
Wyszomirski

Rzeczywiście chcę wejść do środka, za­
trzymuje mnie żołnierz z karabinem, pyta o 
co chodzi? Zaprowadził mnie do jakiegoś 
inspektora gestapo, starszego siwego pana. 
N a pytania mówię: chciałem jechać na Po­
morze do brata, który akurat naprawdę jest 
ciężko chory. Dlatego chcę prosić o prze­
pustkę. Inspektor popatrzył na mnie nie bez 
zdziwienia i pyta: K im  pan jest z zawodu? 
Odpowiadam -  księdzem. Zastanowił się, po 
czym dał mi radę, abym pojechał grzecznie 
z powrotem do Katowic.

N ie dałem za wygraną, pomimo tego, 
znajdując się w sytuacji przymusowej po­
szedłem po raz drugi na dworzec i w jed­
nym okienku, o cudzie, kasjerka sprzedała 
mi b ile t A  więc szybko do pociągu i w dro­
gę. W  Strachenberg, nie wiem ja k  się obec­
nie ta miejscowość nazywa, była granica 
między Rzeszą a Generalną Gubernią, zno­
wu w pułapce, pociąg staje, rewizja, widzę 
nadchodzący powoli patrol niemiecki 
Trzech żołnierzy z karabinami i jeden cywil, 
zapewne z niemieckiej służby bezpieczeńs­
twa, a za nimi cały ogonek prowadzonych 
mężczyzn. Przychodzą do naszego prze­
działu, legitymują, a ja  daję polski dowód 
osobisty ze zdjęciem w sutannie i z krzyżem. 
Miałem  uczucie, że to już koniec tej podró­
ży i wszelkich moich peregrynacji na zie­
m i

Tymczasem Niemiec popatrzył na zdję­
cie w dowodzie i pyta po niemiecku: jesteś­
cie księdzem rzymskokatolickim? Oddał 
dowód i kazał mi jechać. To  jest fakt, ale 
długo nie mogłem uwierzyć w swoje ocale­
nie.

moją walizkę i jechałem z tym do Brodnicy. 
Pracowałem tam w biurze buchałteryjnym. 
Oczywiście nie jako ksiądz, moi pracodaw­
cy w ogóle nie zdawali sobie sprawy, że za­
trudniają duchownego. Przyjeżdżam do 
Brodnicy, a tutaj obława. A  ja  stoję na 
dworcu z walizką pełną polskich książek.

Ludzie z centralnej Polski nie są w sta­
nie zrozumieć co to było wtedy i czym gro­
ziło na terenach włączonych do Rzeszy 
przewozić polską literaturę, Byłem osaczo­
ny jak  zwierz w klatce. Bez możliwości od­
wrotu, sam z tą walizką wobec Niemców.

Zauważyłem, że brali wszystkich z baga­
żami. Zapewne myśleli, że mamy tam mięso 
albo coś, i tak w istocie często było. Wszys­
cy z walizkami zostali ustawieni w ogonek 
przed budynkiem kolejowej polic ji Znajdo­
wałem się w tej kolejce gdzieś przy końca  
Czekać trzeba było długo, miałem nieco 
czasu do zastanowienia się.

W  sytuacji bez wyjścia czasem trzeba po 
prostu zdobyć się na ryzyko. Byłem ubrany 
z niemiecka, z kapeluszem tyrolskim na gło­
wie. Pamiętając jak  Niemcy są ludźmi aku- 
ratnymi i cenią sobie punktualność, najbez­
czelniej wyszedłem z kolejki, podchodzę do 
wartownika na przejściu i po pozdrowieniu 
go mówię: jest po dziewiątej, śpieszę się do 
pracy, szef będzie niezadowolony, jak  się 
spóźnię, przecież pracujemy dla jednego 
Furhera i coś w tym rodzaja  Uważając 
mnie za Niemca żołnierz oczywiście prze­
puścił mnie bez problemu, wrzeszcząc Heil 
Hitler.

W  czasie wojny pełnienie funkcji kapłań­
skich w sensie pracy duszpasterskiej było 
dla mnie całkowicie niemożliwe. Początko­

w o czyniłem pewne próby w tym kierunku 
w Now ym  Mieście, gdzie się też na pewien 
czas zatrzymałem. Przybył tam ks. biskup 
Splet ordynariusz Gdańska, który właśnie 
przejął, zresztą po prostu nielegalnie, rządy 
nad diecezją chełmińską. W  konkordacie 
było zawarowane, że żaden obywatel nie­
miecki nie może być ordynariuszem w Pols­
ce.

W tedy przyjechał biskup do Nowego  
Miasta, więc ja  wolałem włączyć się jakoś w 
pracę duszpasterską niż pracować jako oso­
ba świecka na posadzie. N a plebanii para­
fialnej było zebranie dekanalne, w czasie 
którego podszedłem do dziekana, legitymu­
jąc się celebratem jeszcze z Katowic jako  
młody ksiądz z równoczesną prośbą, czy nie 
mógłbym uczestniczyć w tym zebrania Po­
zwolono mi zostać, a biskup, który jako ab­
solwent seminarium duchownego w Pelpli­
nie mimo że znał świetnie polski język mó­
w ił wyłącznie po niemiecku, prosił, żeby w 
tym języku zwracać się także do niego. W ie­
lu księży chełmińskiej diecezji mniej lub 
więcej ten język znało. N ie będę przytaczał 
jakie uwagi mieli księża na temat biskupa, 
ażeby nie powiedziano, że jestem do niego 
po prostu uprzedzony, ale naprawdę z koń­
ca sali padały takie epitety, po prostu nie do 
powtórzenia, musiał je  słyszeć, bo były do­
syć głośne.

Ks. bp Splet na tym pamiętnym zebraniu 
domagał się od nas pozytywnej niemieckiej 
pracy w duszpasterstwie. Między innymi 
mówił, abyśmy w kościołach nie śpiewali 
pieśni po polsku, tylko wyłącznie po nie­
m iecka T a k  samo zalecał, aby spowiedź 
przyjmowana była tylko i wyłącznie po nie­
miecka Jeden z księży spytał się nawet, czy 
w takim razie nie można by śpiewać pieśni 
po łacinie, przecież to rzymskokatolicki 
Kościół. Otrzym ał na to znamienną odpo­
wiedź: raczej po niemiecka

Od razu widać było, że ks. bp Splet mówi 
z  punktu widzenia patrioty niemieckiego, 
nie Polaka. Rozumiem, był Niemcem, ale 
równocześnie był też katolickim biskupem i 
powinien patrzyć na to wszystko z punktu 
widzenia religii, wiary, a nie hitlerowskiego 
nacjonalizma

M im o tego po skończonym zebraniu 
przedstawiłem się biskupowi, pokazując do­
kumenty i prosząc o jurysdykcję na teren 
diecezji chełmińskiej lub gdańskiej. M ó w i­
łem, że chciałem spowiadać po polsku, czy 
pełnić inne obowiązki kapłańskie. N a co 
biskup odpowiada od razu po niemiecku py­
taniem wprost: Czy ksiądz jest Niemcem? 
Nie, jestem Polakiem! A  czy ksiądz nie pod­
pisałby volkslisty? Nie. A  to w takim razie 
nic nie mogę dla księdza zrobić. I tak pozo­
stałem poza duszpasterstwem. A  w kościele 
podczas wojny udało mi się odprawić mszę 
tylko parę razy.

Odprawiałem przeważnie w warunkach 
polowych, to znaczy na strychu, gdzieś w 
piwnicy. Tylko dwa czy trzy razy udało mi 
się odprawić w kościele. Raniutko przed 
brzaskiem otworzył, mi chyłkiem kościelny 
Polak. Dużo pomagał mi ks. Manthey z N o­
wego Miasta. Należy przyznać, że księża 
niemieccy, jeżeli się do nich zgłaszało w 
sposób otwarty, nawet pomagali, ale cele­
brować nie pozwalali, bojąc się sami szykan 
ze strony hitlerowców.

W  czasie wojny byłem w Arm ii K rajo ­
wej. Z  AK-owcam i zetknąłem się w Brodni­
cy. Pracując w tym biurze buchałteryjnym

oczywiście stykałem się z innymi pracujący­
mi w rozmaitych tamtejszych firmach i 
zaangażowanymi jednocześnie w pracę: 
konspiracyjną, jak  Bolesław Laskowski czy 
W iktor Banasik Jeden z nich już nie żyje, a , 
ten pierwszy jest obecnie prezesem ZBo- 
W iD -u w G d yn i Oni właśnie wciągnęli mnie 
do pracy w A K  Przyjechał emisariusz z  
Warszawy, który nas czasem odwiedział i 
zostałem formalnie zaprzysiężony. Miałem  
powierzony wywiad polityczny w okręgu 
Brodnica, Nowe Miasto, Lubawa.

M oim  zadaniem w pierwszym rzędzie 
było obserwowanie Niemców i dawanie 
sprawozdania do Bydgoszczy. Działalność 
A rm ii K rajow ej na Pomorzu nieco różniła 
się od tej, jaką prowadzono w Generalnej 
Polsce, czy w lasach. U  nas było to fizycznie 
po prostu niemożliwe. Niemcy pilnowali 
dosłownie każdego naszego kiroka Tych, 
którzy jakoś wystąpili przeciwko hitlerow­
com czekał los uczestników procesu w G ru­
dziądza Była to bardzo głośna sprawa, 
wśród nich znaleźli się także moi krew ni 
Wszyscy skazani zostali na karę śmierci lub 
wysłanie do obozów zagłady.

Nasza działalność była dlatego więcej o 
charakterze polityczno-wywiadowczym. 
Musiałem chodzić na wszystkie kroniki fil­
mowe, opisywać je, wyposażać w komen­
tarz i zawozić materiały do bydgoskiej cen­
tra li

Przyjechałem do Szczytna zaraz po 
skończonej wojnie w roku 1945, kiedy admi­
nistratorem apostolskim tych terenów był 
ks. dr Bensch. 1 tutaj po prostu włączyłem  
się do pracy duszpasterskiej. Równocześnie 
dokonała się moja eksklaustracja ze zgro­
madzenia oblatów, z którymi już od dłuż­
szego czasu nie utrzymywałem kontaktów. 
Administrator kierując mnie tu wiaśnie, do 
Szczytna tłumaczył: ksiądz tak długo jest 
już poza zgromadzeniem, tam na Cejlonie 
żył sam. A  więc za wnioskiem i poparciem 
ordynariusza i za zgodą Kongregacji rzym­
skiej zupełnie legalnie włączyłem się w pra­
cę duszpasterską na naszych Ziemiach O d­
zyskanych. Od tamtego czasu nie zmienia­
łem miejsca pobytu, chociaż obecne mie­
szkanie jest już czwarte w tym mieście.

Od początku mogłem obserwować pro­
ces repolonizacji tych ziem. Kiedyśmy tu 
przybyli to wszystkich mieszkańców 
Szczytna było ok. 3 tysięcy. Zaczęliśmy od 
organizowania szkół. Ksiądz był wówczas 
mile widziany, jeżeli pomagał. Objeżdżałem  
ze starostą wszystkie szkoły w okolicy, do­
konywałem poświęceń i brałem udział w u- 
roczystym rozpoczęciu ro ka

Księży tutaj było bardzo mało. W ięk­
szość parafii w okolicy była zupełnie nie 
obsadzona. Powoli obejmowali je księża z 
archidiecezji wileńskiej, przybyli tutaj jako  
repatrianci W  samym Szczytnie było na po­
czątku tylko dwóch księży. Odprawiałem w ,  
kilku filialnych kościołach, między innymi w 
Świętojanie, gdzie założyłem parafię istnie­
jącą do obecnych czasów, anektując do po­
trzeb wiernych katolickich kościół luterań- 
sk l 1 tak potem leciały te lata na zwykłych 
trudach pracy parafialnej, a więc pogrzeby, 
chrzty, błogosławienie małżeństw.

M o je  zetknięcie się ze Zrzeszeniem K a­
tolików Caritas to także dawne czasy. Za­
nim jeszcze formalnie należałem do Zrze­
szenia miałem do czynienia z jego działa­
czam i Z  początku należałem także jako we­
teran walk do ZB oW id -a20



Ks* Ł a n i e w s k i  W ł a d y s ł a w  
/1  $Of -  / p e . "  B r y l e r " , ż o ł n i e r z  AK

Kapelan p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a  bez b r o n i .

U r a d z i ł  s i ę  27 l i s t a p a i a  t f O f r  w Lubawie, z * je a  
Kanrada - ś l u s a r z a  i  Matki Augustyny z domu C ie r k a s z e w s k ie j *  
U k a ń e z y Ł  Gimnazjum w L u b l iń cu  Jjląskim*Po ukończeniu*  
Seminarium Duchownego Ojców Oblatów w Obrze k /P a zn a n ia  
w 1934r  otrzym uje  ś w i ę c e n i a  k ap łań sk ie* D o  t f 3 * r  przebywa  
z m i s j ą  na C e j l o n i e  w J a f f n i e * O s t a t n i e  m-ce p r z ed  wajną  
przebywa w K l a s z t o r z e  w Katawicach*

W s i e r p n i u  W3$r z a s t a j e  zm obi l izow any w K ataw icach  
i a  wojskowej grupy Czerwanega Krzyża jaka Kapelan*Wraea 
do Katowic  w p a ła w ie  września*Ukrywa s i ę  k o l e j n o  w Lubawie* 
we w s i  C i e l ą t  pod Brodnicą  i  w B r o d n i c y , g d z i e  w 1 f 4 1 r  
z a s t a j e  z a p r zy s iężo n y * O trzy m u je  za dan ie  przeprow adzen ia  
wywiadu w B rodn icy ,L ubaw ie  i  Nowym-Mieście , i e k ą d  w 1 f4 2 r  
s i ę  p rzen oś  i*Prowaitzi  tu  in tensyw ny  wywiad środowiskowy*
W je g o  m ie s z k a n iu  z n a jd u je  s i ę  punkt kontaktowy KO*Poniewaź 
p o s ia d a  o d b io r n ik  radiowy  ̂w j e g a  kanapiracyjnyM m ie s z k a n iu  
s p o t y k a ł a  s i ę  r e g u l a r n i e  grupa k o n sp ir a to r ó w  w y s łu c h u ją c y c h  
z a g ra n ic zn y ch  audycji*

Po w yzw o len iu  k s . ł a n i e w s k i  b y ł  głównyM o r g a n iza to r em  
O b y w a te lsk ieg o  KoM itetu  Wyzwolenia Narodowego w Nowym- 
Mieście*P@teM do czerwca 1 f4 5 r  prowadzi  parafię zaś w 
l i p c u  otr-zyaiuje p r z e n i e s i e n i e  do O lsz ty n a  a ed w r z e ś n ia  1945r  
mieszka na s t a ł e  w S z c z y t n ie « D o  1 f f 5 r  t j .  do czasm p r z e j ś c i a  
na emeryturę b y ł  rek torem  k a p l i c y  Sw*St*Kostki*W tym o k r e s i e  
n a u cz a ł  r e l i g i i  oraz ł a c i n y  i  j.angielśkiejgo*Ejył aktywistą 
PCK.Od k i l k u  l a t  j e s t  niewidomy.
O dzn a czen ia :

Ź r ó d ła :
«

1 . R e l a c j a  w ła s n a  M-15 2 , zbiory 5 . Z w Toruniu.

o y O v *
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> „BŁOWO POMORSKIE* -

Misjonarz-Pomorzanin jedzie na Cejlon
Niech Bóg szczęści młode mu kapłanowi w pracy!

Lubawa, poniedziałek
P a ra f ja  lubaw ska  obchodziła p ięk n ą  u- 

roczystość prym icyj ks. W ładysław a Ła- 
niewskiego. Ks. Ł aniew ski uczęszczał p o ­
czątkowo do g im nazjum  w L ubaw ie, psóź- 
niej w stąp ił do Z grom adzen ia  Ojców Obla­
tów N. M arji P an n y  N iepokalanej, gdzie u- 
kończył g im nazjum  i odbył s tu d ja  teolo­
giczne. D nia 17 czerw ca o trzym ał w k o ­
ściele pocystersk im  w Obrze (W lkp.) w rąk  
J. E. ks. b isk u p a  D ym ka św ięcen ia k a ­
płańskie, a w środę, d n ia  20 czerw ca zło­
żył Bogu sw ą  p ierw szą ofiarę Mszy św . w 
kościele fa rnym  w Lubawie.

O godz. 9-tej w yszedł ks. p ry m ic jan t z 
p lebanji, w tow arzystw ie ks. p ra ła ta  Ka- 
eyny, przew . ojca su p e rjo ra  K ow alskiego, 
ks. Chabow skiego, ks. K inki, ks. Degnera, 
ks. K asprzyckiego, ks. Czaplińskiego, ks. 
S taniszew skiego, w. b ra ta  Puw alsk iogo  o- 
raz kt+. ks. kleryków  Szczepańskiego, H in- 
ca, Łożyriskiego i C ibura. Za ks. p rym i- 
cjan tem  szli czterej jego b ra c ia  (rodzice

ks. Ł. już  n ie  żyią), k rew ni, znajom i i 
t łu m  p a ra fja n . Kościół by ł rzęsiśc ie  o- 
św ie tlony  i p iękn ie  p rzystro jony  z ie len ią  i 
m nóstw em  b ia łych  kw iatów .

O kolicznościow e kazan ie , podniosłe i 
w zruszające, w ygłosił w. ojciec K ow alski 
z  Kodrria.

Po skończonej Mszy św. udzielił ks. 
p ry m ic ja n t b łogosław ieństw a kap łanom , 
rodzeństw u , krew nym , dobrodziejom  oraz 
w szystk im  w iernym . Z p ieśn ią  „Serdeczna 
M atko" odprow adzono ks. p ry m ic jan ta  w 
p rocesji do p lebanji.

U roczystość ro d z in n a  odbyła się w do 
m u p. A nny K asprzyckiej, k tó ra  z serdecz­
n ą  gościnnością podejm ow ała licznych 
gości. K siądz m is jo n arz  W ładysław  Ła 
n iew ski w najb liższych  tygodn iach  o- 
puszcza o jczyznę i jedzie w dalek ie  k ra je  
zam orskie, n a  wyspę Cejlon, gdzie OO. 
Oblaci ih a ją  sw oje s ta c je  m i«yjne. Je s t to 
pierw szy k ap lan -m is jo n arz  z naszej p a ­
ra f  j i.
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Kurek Mazurski

O d s ze d ł
5 lipca 1993 r. odszedł od nas ks. Władysław ŁaniewskL
Dla jednych kapłan i powiernik konfesjonałowych tąjem nic, dla in ­

nych nauczyciel, dla wielu przyjaciel, dla wszystkich, którzy się  z n im  
zetknęli —  Człowiek.

Czy odszedł zupełnie?
Uroczystość pogrzebowa mająca miejsce trzy dni później, a ściślej, ten 

tłum kilkutysięczny przybyły by wziąć w niej udział, pozwala m ieć pewność, 
że ks. Łaniewski zostanie tu, we wdzięcznej pamięci wielu z nas.

stusie Panu, którymi to słowami 
zwykł był rozpoczynać każde kaza­
nie. Może dlatego nie był doktry- 
nerem , ale otwartym i tolerancyj­
nym w stosunku do inaczej myślą­
cych i poszukujących prawdy.

Na codzień elegancki, dystyn­
gowany i budzący respekt; w tym 
najlepszym znaczeniu. Taki sam  w

Z Y C I E  N A G R O D Z O N E
Jaki był ten ksiądz, k tórem u 

tow arzyszenie w o s ta tn ie j  d r o ­
dze ta k  w ielu u z n a ło  za  sw oją 
pow inność?

Zamieszczona poniżej notka 
biograficzna wyjaśnia w iele, ale 
przecież nie wszystko.

W czym jeszcze zatem  tkwi ta ­
jemnica akceptacji i szacunku, k tó­
rymi to  uczuciami obdarow aliśm y 
księdza Łaniewskiego zarów no za 
życia jak i w chwili jego  śm ierci?

Nie m ając ty tu łu  d o  w y s tę p o ­
w ania w imieniu wszystkich, którzy 
go znali, pozwolę sobie na próbę 
własnej odpowiedzi na postawione 
pytania, z nadzieją, że będzie ona 
zgodna w tonie z odczuciami ogółu.

W i a r y g o d n o ś ć  —  o to
klucz do  zrozumienia fenom enu

au to ry te tu  osoby publicznej, k tórą  
bez w ątpienia jest kapłan.

Ten, k tórego kilka dn i tem u 
pożegnaliśmy był po  p rostu , n o r­
m alnie wiarygodny. D la tego  w łaś­
nie zyskał naszą akcep tac ję  i c ie­
szył się naszym szacunkiem . Był 
wiarygodny zarów no w su tan n ie  
jak  i bez niej. K azania, k tó re  wy­
głaszał, rozmowy, k tó re  prow adził, 
prawdy, k tóre głosił i k tó rych  n a ­
uczał, nie pozostawały w  sprzecz­
ności z tym, co  rob ił i ja k  żył.

C zas je g o  posług i k a p ła ń ­
sk ie j n ie  n a leża ł d o  n a jła tw ie j­
szych; tym  b a rd z ie j w ięc  w in n i­
śm y mu wdzięczność za przykład.

Żył skrom nie. Całym  je g o  ka­
pitałem  była wiedza, budząca sza­
cunek  i uznanie, Także m iłość i 
szacunek dla braci i s ió s tr  w C hry ­

Ksiądz Władysław Łaniewski 
urodził się 27 listopada 1909 r. w 
Lubawie. Tam również ukończył 
szkołę podstawową i średnią.

W  1928 r. wstąpił do  W yższego 
Seminarium D uchow nego Księży 
Oblatów w Obrze, by podjąć sze­
ścioletnie studia filozoficzno - teo ­
logiczne wieńcząc je  przyjęciem 
kapłaństwa w uroczystość N aro ­
dzin Jana Chrzciciela 24 czerwca 
1934 r.

Niemal natychmiast p o  święce­
niach otrzymuje polecenie wyjazdu 
na Cejlon (dzisiaj Sri Lanka), 
gdzie pełni czteroletnią m isję.

D o Kraju w raca na ostatn ie 
kilka miesięcy istnienia II-giej 
Rzeczypospolitej. W ojna zastaje 
go na Śląsku. Po wygłoszeniu kilku 
kazań, które stały się powodem  
donosu na gestapo, podejm uje d e ­
cyzję powrotu na rodzinne Pom o­
rze. Zatrzym uje się w Nowym 
Mieście. Tu spotyka się z  ordyna­

kościele i na ulicy.
Chyba zfyt rzadko się uśmiechał.
No i wymagający, czego piszą­

cy te słowa doświadczył osobiście. 
Osobowość i życiową postawę 
ks.Łaniewskiego najlepiej, jak  są ­
dzę, ilustruje fakt błahy pozornie 
ale dający do myślenia.

W jego mieszkaniu nad kościo­
łem odwiedzający mogli bez trudu 
zauważyć dwa portrety: A lberta 
Einsteina i Lwa Tbłstoja.

Jak  ujął to w rozmowie z dzien­
nikarzem jednej z  gazet, tego p ier­
wszego cenił za umiejętność pogo­
dzenia wiaty w Boga z w iedzą 
ogrom ną, drugi zaś zyskał jego  uz­
nanie za to, że wyklęty przez ce r­
kiew, żył zgodnie z Ewangelią, 
choć poza Kościołem.

Czy miał ks. Łaniewski słabo­

riuszem  G dańska —  niem ieckim  
biskupem  Spletem , p rosząc  go o 
jurysdykcję na teren  diecezji ch e ł­
mińskiej lub gdańskiej. W  wyniku 
odm ow y podpisania volkslisty, do 
czego namawia go usilnie b p  Splet. 
jurysdykcji nie o trzym uje i pozo­
sta je  w związku z tym poza oficjal­
nym duszpasterstw em . M sze o d ­
prawia przeważnie w w arunkach 
polowych; często na strychu  lub w 
piwnicy. Podejm uje p racę  świecką 
w biurze buchalteryjnym  w  B ro d ­
nicy i w stępuje d o  A rm ii Krajowej 
zajm ując się wywiadem politycz­
nym w  okręgu B rodnica. Nowe 
M iasto, Lubawa.

Z araz  po zakończeniu w ojny w 
1945 r. biskup w arm iński M aksy­
milian K aller przyjm uje go d o  sw o­
je j diecezji. N iedługo p o tem  kolej­
ny biskup —  Teodor B ensch kie­
ru je go  do  Szczytna d o  parafii pw. 
W niebowzięcia NMP, gdzie p ro b o ­
szczem  w tym czasie był ks. Józef

ści? K tóż ich nie ma?
“W szyscy jesteśm y dotknięci 

słabością, także Kościół składa się 
w yłącznie z g rzesz n ik ó w ” - te  
słow a b isk u p a  T adeusza  P ie ro n ­
ka —  S ek re ta rz a  K o n fe re n c ji  
E p is k o p a tu  Polski są  n a jlep szą  
o d p o w ied z ią .

Szanowaliśmy i miłowaliśmy 
ks. Łaniew skiego za w iele innych, 
pozornie drobniejszych, a le  jakże 
ważnych spraw . Z a m ą d re  rady, 
za pom oc, której udzie la ł, za 
w sparc ie  i słowa o tuchy  w p o trz e ­
b ie. Z a to , że, poza w szystkim , 
był jednym  z nas.

I łu m , który przybył 8 lipca br.
—  wielu z daleka —  aby go pożeg­
nać i odprow adzić na m iejsce w ie­
cznego spoczynku, ta rzesza ludzi, 
dla których był kapłanem  i sp o ­
w iednikiem , nauczycielem i przyja­
cielem , autorytetem  w reszcie, p ro ­
w okuje wręcz do postaw ienia pyta­
nia —  jakim  trzeba być, ja k  trzeba 
żyć, by po śmierci zasłużyć na ta ­
kie pożegnanie?

Myślę, że odpow iedź je s t w 
sposób  oczywisty i pozorny  zara ­
zem  prosta  —  trzeba być C złow ie­
kiem i trzeba żyć jak  Człow iek.

Tylko tyle, czy aż tyle?

Sław om ir Parol

Dziemian i gdzie początkowo o d ­
prawia msze św.

Od następnego roku szkolnego 
związany z kaplicą szkolną m iesz­
czącą się w gmachu Gim nazjum  i 
Liceum Ogólnokształcącego. D la 
młodszych czytelników inform acja; 
chodzi tu o  budynek mieszczący 
dzisiaj Szkołę Podstawową N r 1.

Był założycielem parafii w 
Świętajnie, współzałożycielem 
PCK w Szczytnie i kilku co  naj­
mniej szkół w okolicach naszego 
miasta. Przez wiele powojennych 
lat prefekt miejscowych szkół 
średnich, gdzie oprócz religii uczył 
j. angielskiego i łaciny. Później, już  
w swoim kościele uczył religii dzie­
ci szkół podstawowych.

Ze świątynią przy ul. N iep o d ­
ległości w Szczytnie, w której 
przed wojną mieściła się sek ta  
“ Nowa Apostolska W iara" zwią­
zany był od m om entu p rzekaza­
nia kaplicy szkolnej przy G im na­

zjum  i Liceum , na ce le  szkolne.
W  1980 r. na p rośbę  obecnego  

Prym asa Polski, kardynała Józefa 
G lem pa, wówczas b iskupa w ar­
m ińskiego. organizuje w  tej części 
m iasta parafię. M a ju ż  71 jat. 
C ztery  lata później, w  związku z 
postępującą chorobą, p ro si now e­
go biskupa w arm ińskiego —  Jan a  
O błąka o  zwolnienie z funkcji p ro ­
boszcza swojej parafii. P rośba zo­
sta je  spełniona w 50-tym  roku ka­
płaństw a i po niemal 40-tu  latach 
pracy w Szczytnie.

Przez ostatn ie la ta  życia nie 
opuszczał praktycznie m ieszkania 
za spraw ą cukrzycy, k tó ra  o d e b ra ­
ła mu wzrok. M im o ciężkiego 
przebiegu choroliy żywo in te re so ­
w ał się sprawami kraju i Szczytna, 
k tó re ukochał i pozostał m u w ier­
ny d o  śmierci.
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Kurek Mazurski
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FOTOGRAFIE: W ITOLD CZUJAK 
JAN DZWOLAK

Dźwięk dzwonu wdziera się w uszy o siro  i natarczywie. Sekundę 
później dołącza drugi. Przy ich w iórze wynoszona jest trum na i formuje 
się kondukt żałobny, który po  kilkunastu m inutach rusza.

Pochylone poczty sztandarow e —  organizacji kom batanckich,C echu 
Rzemiosł, Szkoły Podstawowej N r  1 i Z espo łu  Szkół Zawodowych N r 1. 
Tuż za nimi abp. Edm und Piszcz —  sam , dalej —  sym etrycznie uform o­
wany po obydwu stronach jezdni dw uszereg księży. Z a  trum ną, całą sze­
rokością ulicy, powoli, płynie rzeka głów.

J już cmentarz. W szystko przygotow ane.
Nad trum ną ostatnie słowa hołdu i pożegnania wygłaszają: burm istrz 

Szczytna —  Paweł Bielinowicz o raź  przedstaw iciele: m iejscow ego oddziału 
PCK, którego zmarły był współzałożycielem  i koła Św iatow ego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej, której cichociem nym  żołnierzem  był ks. W ła­
dysław łaniew ski.

Ziemia spadająca na trum nę niem al nie w ydaje głosu. M uska ją  cicho 
i pieszczotliwie, miękko.

Cicho żył, cicho zm arł i w  ciszy o b róci się  w  proch.
Koniec?

Czwartek, 8 lipca 1993 r. Zbliża się 16.00.
Im bliżej kościoła jesteśm y, tym większa ciżba. Przed samą świątynią 

wyczuwalny tłok. Sznur sam ochodów  na całej ul. Niepodległości, wiele z 
obcą rejestracją. Powaga i skupienie na twarzach przybyłych. I ta cisza 
przerwana tylko raz hałasem  przejeżdżającego pociągu.

OSTATNI AKORD
We wnętrzu wypełnionego po  brzegi kościoła nad doczesnymi szcząt­

kami ks. Łaniewskiego rozpoczyna się uroczysta msza św., żałobna, po­
żegnalna, koncelebrow ana przez abp. Edm unda Piszczą —  biskupa w ar­
mińskiego, w asyście blisko 50-ciu księży ze szczycieńskich —  i nie tylko
— parafii. Inna, niż wszystkie dotąd . Dźwięki dochodzące z kościoła jakby 
stłumione i cichsze niż zwykle.

Zerkam y na twarze zebranych, niem al wszystkie zadum ane. Starsza 
pani tuż obok ociera policzek.

W centrum  miasta, w oknach i na chodnikach , ci, k tórzy  nie mogli 
uczestniczyć w uroczystości od początku, ludzie sta rs i, chorzy, sprzedawcy 
ze sklepów i ci, którym w osta tn iej chwili zdążono przekazać, że o to  koń­
czy się kawałek historii tego  m iasta.
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6 Kurek Mazurski

O d s z e d ł  C z ł o w i e k
—  Jak wyglądały pierwsze 

m iesiące pobylu księdza w Szczyt­
nie?

—  Przyjechałem  na rozkaz bi­
skupa dr. B enscha, ad m in istra to ra  
apostolskiego w O lsztynie, w 1945 
r. N ajpierw  w kw ietniu, a polem  
we wrześniu i od tego czasu jestem  
tu taj bez przerwy.

Skierowany zostałem  d o  parafii 
pw. W niebowzięcia NMP, gdzie 
proboszczem  w owym czasie był 
ks. Józef D ziem ian. R azem  z nim 
otw ierałem  na tym te ren ie  kościół. 
W  obecnym  kościele przy ul. N ie­
podległości była przed  w ojną ka­
plica sekty p ro testanck ie j “Nowa 
A postolska W iara”. Tliż po wojnie 
zrob iono  z niej świetlicę. N ie na 
długo jednak . W k ró tce  w spólnie z 
ks. Kulejem zorganizow ałem  tam 
kaplicę wojskową. Ż o łn ierze  przy­
chodzili wówczas szeregam i do ko­
ścioła. Teraz też w ojsko znowu 
chodzi do  kościoła.

W  1945 r. s ta ro s tą  w Szczytnie 
byt pan W alter Późny. Pom agał mi 
otw ierać szkoły w Szczytnie i oko­
licy: w D źw ierzutach, Pasymiu, 
W ielbarku, L ipow cu, Świętajnie. 
To właśnie w Św iętajnie na ulicy, 
na ścianie szkoły odpraw iłem  p ier­
wszą po wojnie m szę świętą. W L i­
ceum  O gólnokształcącym  w 
Szczytnie zrobiłem  m ałą kaplicę! 
To był szok dla kom unistów . P ier­
wsza kom unia św., w takiej małej 
kaplicy złożonej z dw óch sal le­
kcyjnych.

Uczyłem nie tylko religii, ale 
także języka angielskiego oraz ła­
ciny we wszystkich szkołach śred ­
nich. Po wycofaniu z nich nauki re ­
ligii, chcąc m ieć pełn ą  pensję i 
em eryturę, za trudn iłem  się- w 
Szkole Podstawow ej n r  2. D o p ra ­
cy jeździłem  na row erze.

—  Kazania księdza —  nigdy 
nie obojętne —  często dotykając 
aktualnych spraw były krytyczne 
wobec panującej władzy. Jak re­
agowała ona na to?

—  Czasam i np. gdy pow iedzia­
łem w niedzielę, że len , k to walczy 
siłą, nigdy n ie  zwycięży, to  w p o ­
n iedziałek  byli ju ż  u m n ie  z U B. 
Pytali, co  p rzez  to  rozum iałem . 
J a  mówię: Panie, p rzecież  to , co  
j a  rozum iałem , m ów iłem  w k o ­
ściele. Wy m acie  ta k  d o k ład n e  
m agnetofony , że n ie  m usicie  in­
nie drugi raz  pytać.

Posądzano m nie o  to , że mam 
jeszcze kontakt z L ondynem , z rzą ­
dem  Raczkiewicza. Przyjeżdżali z 
Warszawy jacyś wyżsi urzędnicy, 
czasam i jed en  pułkow nik, czasami 
dwóch i przeprow adzali rewizję. 
W szystkie m oje książki przew raca­
li, kartka za kartką, żeby mi udo­
wodnić, że jestem  zdrajcą Polski 
Ludowej. Ponieważ n ie  mogli mi

lego udowodnić, chyba przez 2 la­
ta, dwa razy w tygodniu —  w pią­
tek i we wtorek —  musiałem zgła­
szać się do komendy. Jeśli gdzieś 
wyjeżdżałem, musiałem podawać 
adres. Byłem śledzony bardzo do ­

kładnie. Ale w końcu im się uprzy­
krzyło i jakoś zmienili zdanie o  m- 
nie. Tak dalece, że nawet ich szef, 
nawiasem mówiąc mój były mini­
strant, kiedy zwróciłem się z jakąś 
sprawą pomagał mi, zwłaszcza w 
otrzymywaniu paszportu. Trochę 
podróżowałem. Zwiedziłem połu­
dniowe kraje komunistyczne, po ­
tem  byłem w Rzymie i w RFN . 
Miałem znajomych Niemców, stąd
—  ze Szczytna. Zapraszali mnie, 
spłacali moje podróże, dawali tro ­
chę marek. Zwiedziłem także 
Szwecję i Danię. Wcześniej jeszcze 
przed wojną, zaraz po święceniach 
byłem na Cejlonie.

—  Jak doszło do tego wyjazdu?
—  W 1928 r. po otrzym aniu 

świadectwa dojrzałości w rodzin­
nej Lubawie wstąpiłem  do  Wy­
ższego Seminarium D uchow nego 
Księży Oblatów Maryi N iepoka­
lanej w Obrze. Były to  czasy zaraz 
po zm artw ychw staniu nowej 
w olnej Polski po 150 la tach  n ie ­
woli i zaborów. N ie było kadry, 
d latego  w sem inarium  mieliśmy 
profesorów  Niemców, K anadyj­
czyków, Francuza, "Hiszpana, ale 
i kilku Polaków. Dzięki tem u se ­
m inarium  miało ch a rak te r  m ię­
dzynarodowy, co było dobrym  
uwrażliwieniem na powszechność, 
katolickość Kościoła.

Bezpośrednio po ukończeniu 
studiów teologicznych i otrzym a­
niu święceń kapłańskich w O brze 
w 1934 r. zostałem skierowany na 
misję, na obecną wyspę Sri Lankę, 
wówczas jeszcze pod nazwą C ej­
lon. Tam przez 4 lata byłem kie­
rownikiem szkoły katolickiej we 
wsi Mothagal. KJimat Cejlonu był 
nieznośny, zawsze 32 stopnie Cel­
sjusza w cieniu. Byłem tam  prawie

do wybuchu wojny, d o  1938 r. 
Przyjechałem z pow rotem , pon ie­
waż zachorowałem  bardzo  poważ­
nie. Miałem opuszczenie żołądka, 
nerwicę, agorafobię (lęk przed 
przestrzenią), nie znosiłem  światła,

musiałem leżeć w ciem nym  poko­
ju. Przez 3 m iesiące przebywałem  
w szpitalu w Poznaniu. Byłem tak 
wychudzony, że lekarz n ie chciał 
wierzyć, że m ogę jeszcze chodzić.

—  Gdzie zasta ła  księdza  
wojna?

—  A kurat byłem w tym czasie 
w Siemianowicach. W cześniej wy­
głosiłem kilka kazań przeciwko 
Hitlerowi. N iemki, k tó re  przycho­
dziły do  kościoła, podały m nie do 
gestapo. Jednak  w porę dow iedzia­
łem się o  tym. M usiałem  w parę 
godzin spakować się i w yjechać .

W yjechałem na Pom orze do 
swoich krewnych. W  Brodnicy 
zetknąłem  się z AK-owcami. Kiedy 
przyjechał em isariusz z Warszawy, 
zostałem  form alnie zaprzysiężony. 
Miałem powierzony wywiad polity­
czny w okręgu: B rodnica, Nowe 
M iasto, Lubawa. W  czasie wojny 
pełnienie funkcji kapłańskich w 
sensie pracy duszpasterskiej było 
dla m nie całkowicie niemożliwe. 
Msze odpraw iałem  przew ażnie w 
w arunkach polowych, to  znaczy na 
strychu, w piwnicy... Tylko dwa czy 
trzy razy udało mi się odpraw ić w 
kościele.

—  Słyszeliśmy, że ksiądz pisał 
artykuły do gazeL

—  Tak. Pisałem  d o  “Słowa P o­
wszechnego” w stępne artykuły, re ­
gularnie, co niedzielę, przez parę 
lat. Założyłem w Szczytnie PAX. Z  
początku biskupi nie mieli nic 
przeciwko tem u, a potem  coś z 
tym PAX-em nie bardzo wyszło. 
Jeździłem  czasami na zebran ia  do  
Warszawy, ale to  wszystko m inęło 
już, mój Boże. Teraz m am  80 lat. 
Jestem  kom pletn ie niewidomy. 
Mam ciężką cukrzycę. R zuca mi 
się nawet na nogi. M uszę codzien­

nie je  bandażować. N ie chciałbym  
doczekać am putacji.

—  Czy to prawda, że ksiądz 
odprawia jeszcze msze?

—  Mam w pokoju głośnik p o ­
łączony z kaplicą. W tedy gdy o d ­
prawiana jest msza, podłączam  
się; jeżeli jestem  zdrowy —  to  co ­
dziennie, a jeżeli nie —  to  przy­
najmniej w niedzielę odpraw iam  
mszę z którymś z księży.

D o 75 roku życia byłem tu taj 
proboszczem, potem  zrezygnowa­
łem, no i teraz jestem  na em ery­
turze. Czasami ta em erytura nie 
taka bardzo duża jest, no i tych 
pieniędzy brakuje.

—  Jak ksiądz ocen ia  sy tu ­
ację w Polsce po ob alen iu  k o ­
m unizm u?

—  Interesuję się bardzo tym 
co się dzieje obecnie w Polsce. 
Słucham prawie wszystkich sesji 
sejmowych. Przypuszczam, że jeśli 
tak dalej będzie to  się nic nie 
zmieni. A bsolutnie nic. M am y 
wiele partii, z których każda co in ­
nego chce. Tb je s t niepokojące.

—  Czarno więc widzi ksiądz 
naszą przyszłość?

—  Raczej tak. Przynajmniej je ­
śli chodzi o  mnie. Wy młodzi lu ­
dzie może się doczekacie zm ian. 
Ale ja  już nie. Pożyję najwyżej j e ­
szcze 2-3 lata, w których ab so lu t­
nie nie spodziewam się niczego 
nowego. G adanie, gadanie, gad a­
nie... Musimy to, trzeba zrobić  
tam to... Słowa, słowa, słowa... Tb 
jest tak bardzo dla nas charak tery­
styczne.

—  Co dla księdza jest najważ­
niejsze w życiu, czego ksiądz 
chciał przede wszystkim n a­
uczyć?

—  Przede wszystkim chciałem  
nauczyć tolerancji, bo wśród nas, 
katolików, jakaś taka pycha jes t, 
że poza kościołem katolickim  nie 
uznajemy nikogo. A  to  jest n iep ra ­
wda. Wszyscy tego sam ego Boga 
czczą. Ja  na przykład podziwiam 
ewangelików. O ni są skrom niejsi, 
nigdy nie występują przeciwko n i­
komu. Zawsze uważałem, że reli- 
gia nie po to  jes t żeby człowieka 
męczyć, ale żeby człowiekowi p o ­
magać.

—  A co jest najważniejsze w 
życiu?

—  Można by encyklopedię n a ­
pisać. Najważniejsze to  być p o ­
rządnym człowiekiem i nie szko­
dzić nikomu. Bądźm y łagodni.

Rozmawiali:

Elżbieta M inkszlyn  
Andrzej Olszewski 
Marek Plitt

25 stycznia 1990 r.

BĄDŹMY ŁAGODNI
rozmowa z ks. Władysławem Łaniewskim 

— 25 stycznia 1990 r.
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Laniewski W ładysław ps. „Bryler”, „Łan”,
„Lan” (1909-1993), ksiądz, żołnierz wywiadu 
Obw. AK Nowe Miasto Lubawskie.

Urodzony 27 XI 1909 r. w Lubawie; syn Kon­
stantego z zawodu ślusarza i Augustyny z d. Cier- 
kaszewskiej. Kształcił się w gimnazjum w Luba­
wie i Lublińcu Śląskim. W 1934 r. ukończył Semi­
narium Duchowne OO. Oblatów w Oborze k. Po­
znania, po którym do końca 1938 r. przebywał 
jako misjonarz na Cejlonie. Choroba tropikalna 
zmusiła go do powrotu do Polski. Po kilkumie­
sięcznym leczeniu w Poznaniu pełnił obowiązki 
wikariusza w Strzelnie k. Inowrocławia. W ostat­
nich miesiącach przed wybuchem wojny 1939 r. 
przebywał w Katowicach wypełniając różne po­
winności duszpasterskie. W sierpniu tegoż roku, z książeczką wojskową „pospolite 
ruszenie bez broni”, został zmobilizowany do wojskowej grupy PCK jako kapelan. 
Grupę tę przeprowadził bezpiecznie przed pogonią Niemców do Ujejc k. Dąbrowy 
Górniczej, tu rozwiązał ją i wraz z młodzieżą dotarł do Katowic. Zagrożony areszto­
waniem na skutek donosu Niemek z powodu antyhitlerowskiego kazania przedostał 
się na początku listopada 1939 r. do Lubawy do ciężko chorego brata. Tu ukrywa­
jąc się w mieszkaniu Kasprzyckiej obsługiwał nocami chorych w szpitalu jako spo­
wiednik. Po śmierci brata w grudniu 1939 r., na skutek zagrożenia aresztowaniem 
przeniósł się do m. Cielęta k. Brodnicy, gdzie ukrywał się u kuzyna Ksawerego 
Majki. Dzięki pozytywnie nastawionemu do Polaków niemieckiemu policjantowi 
(pobierającemu żywność od K. Majki) nazwiskiem Zilberbauer udało się ks. Ła- 
niewskiemu zameldować w Arbeitsamt i zatrudnić w biurze buchałteryjnym w 
Brodnicy. Ukrywał się tu w domu Makowskiej i Zielińskiej, a następnie u Wiktora 
Banasika, który zwerbował go w 1941 r. do AK i był świadkiem zaprzysiężenia 
przez Józefa Grussa ps. „Stanisław”, wówczas kmdta Podokręgu Południowego 
Okręgu Pomorze AK. Wtedy to pod ps. „Bryler” w kontakcie z kmdtem Pół­
nocnego Podobwodu Obwodu AK Brodnica, Bolesławem Laskowskim ps. „Kessel”, 
„Jeleń”, objął funkcję szefa wywiadu Insp. Brodnica. Funkcję tę pełnił do końca 
wojny obejmując swoim działaniem Brodnicę i powiat, Lubawę i Nowe Miasto 
Lubawskie.

W związku z poszukiwaniem przez gestapo (nie został aresztowany dzięki odwa­
dze ukrywającej go Zielińskiej) z początkiem 1942 r. uciekł do Nowego Miasta Lu­
bawskiego. Tu zgłosił się do przebywającego wtedy niemieckiego katolickiego ks. 
bp. Spletta z prośbą o jurysdykcję w diecezji chełmińskiej, ale wobec postawionej 
mu propozycji przyjęcia Volkslisty zrezygnował ze współpracy z biskupem, co unie­
możliwiło mu działalność duszpasterską jako polskiego księdza. Ukrywał się w 
domu Juliana i Stanisława Ulatowskich, skąd łącznikom z Grudziądza i Bydgosz­
czy przekazywał materiały wywiadowcze dotyczące nastrojów wśród Polaków 
> Niemców, ilości policji i zachowania się jej w stosunku do Polaków, wiadomości 
2 niemieckich kronik filmowych, a także działalności organizacji komunistycznych. 
Utrzymywał ścisły kontakt z miejscowymi akowcami B. Jentkiewiczem, D. Paterem 
(przybr. nazw. „Franciszek Panek”), B. Piotrowskim ps. „Doktor”, J. Kujawskim ps.

i, Ó I jC W . D O i m o i r J t i C i
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„Piórko”, S. Chylewskim, Tesznerem i in. Wykorzystując zdobyty radioodbiornik 
i bardzo dobrą znajomość języków angielskiego, niemieckiego i francuskiego pro­
wadził i udostępniał podsłuch radiowy akowcom oraz innym zaufanym osobom, 
m.in. jeńcowi miejscowego obozu niemieckiego, oficerowi angielskiemu (pracują­
cemu w stolarni J. Ulatowskiego, któremu przybywanie na punkt umożliwiał prze­
kupiony wartownik niemiecki).

„Czujką” ubezpieczającą spotkania akowców, odbywające się w mieszkaniu 
ks. Łaniewskiego od pocz. 1942 r. do końca lutego 1945 r., był wnuk Ulatowskich 
Zbigniew Muchliński. W r. 1945 tematem spotkań było ustalanie obsady personal­
nej we władzach miasta, jego sprawy administracyjne i gospodarcze. Ks. Łaniewski 
był wtedy głównym organizatorem Polskiego Komitetu Obywatelskiego, który 
współpracował z komendą wojskową miasta. Na jednej z narad z komendantem 
postulował zniesienie obowiązującego od 20 I 1945 r. zakazu odprawiania nabo­
żeństw. W nocy 22 stycznia tegoż roku brał czynny udział w gaszeniu wznieconego 
przez żołnierzy radzieckich pożaru domów. Przez okres I półrocza był radnym 
Powiatowej Rady Narodowej i pełnił obowiązki proboszcza w Kurzętniku i Nowym 
Mieście Lubawskim oraz katechety miejscowego gimnazjum. Ponieważ ze względu 
na przynależność do Zgromadzenia OO. Oblatów kuria biskupia w Pelplinie nie 
zatwierdziła go jako proboszcza, w lipcu 1946 r. wyjechał do Olsztyna. Tu dzięki ks. 
bp. warmińskiemu M. Kellerowi i ks. dr. T. Benschowi uzyskał status księdza nieza- 
konnego. Skierowany do Szczytna rozpoczął tu od września pracę duszpasterską 
jako proboszcz i katecheta wszystkich szkół oraz (do 1950 r.) nauczyciela łaciny 
i jęz. angielskiego w Gimnazjum (późn. Lic. Ogólnokształcące). Brał czynny udział 
w tworzeniu szkół w okolicy Szczytna, a także w organizacji pomocy materialnej 
(w ramach UNRRA i PCK) dla ludności. Urządził kaplicę szkolną, której był 
wieloletnim rektorem, a po zmianie jej w kościół parafialny, proboszczem.

W latach 40. i do poł. 50. był wielokrotnie wzywany do Urzędu Bezpieczeństwa i 
zmuszany do meldowania się w Komisariacie MO z powodu nieujawnienia swojej 
działalności konspiracyjnej. W 1953 r. był też szykanowany przez władze szkolne za 
rzekomo zły wpływ ideologiczny na młodzież, wśród której cieszył się wielkim 
autorytetem i sympatią. W r. 1985 przeszedł na emeryturę. W ostatnich latach życia 
był niewidomy. Zmarł 5 VII 1993 r. w Szczytnie i tam pochowany na cmentarzu 
parafialnym. Nagrobek ufundowany został ze składek parafian.

Odznaczony Krzyżem Armii Krajowej (1987).
Według relacji własnej ks. Łaniewskiego większość jego rodziny zginęła w czasie 

okupacji za postawę antyhitlerowską.

AP AK, T.: Kujawski J., Laskowski B., Łaniewski W., (rei. własna, rei. Z. Muchlińskie- 
go, wspomnienie A. Zakrzewskiej), Piotrowski B.; Nowe Miasto Lubawskie. Zarys dzie­
jów , pod red. W o j c i e c h o w s k i e g o  M., Nowe Miasto Lubawskie 1992, s. 214, 
283, 284.

Anna Zakrzewska

114

35



Ł A N IE W S K I W Ł A D Y S Ł A W  (1909- 
1993), ksiądz, żoł­
nierz wywiadu AK, 
proboszcz w Szczyt­
nie, działacz spo­
łeczny.

Ur. 27 XI 1909 
w L ubaw ie, syn 
K onstantego ś lu ­
sa rz a  i Augustyny 
z d. C ierkaszew - 
slciej. Kształcił się 
w progimnazjum w Lubawie i w gim nazjum  
w Lublińcu Śląskim. W 1934 ukończył Se­
minarium Duchowne oo. Oblatów w Obrze 
k. Wolsztyna, po którym do końca 1938 prze­
bywał jako misjonarz na Ceylonie. C horoba 
tropikalna zmusiła go do powrotu do Polski. 
Po wyleczeniu pełnił obowiązki w ikariusza 
w Strzelnie k. Inowrocławia. W VIII 1939 
został zmobilizowany do wojskowej grupy 
PCK jako kapelan. Po skończeniu działań 
wojennych przedostał się do Lubawy, gdzie 
ukrywał się w mieszkaniu pp. Kasprzyckich. 
Obsługiwał nocami chorych w szpitalu jako  
spowiednik. W XII 1939 zagrożony areszto­
waniem przeniósł się do m. Cielęta k. B rod­
nicy, gdzie ukrywał się u kuzyna Ksawerego 
Majki. Udało mu się zameldować w A rbeit- 
samcie i zatrudnić w biurze buchalteryjnym  
w Brodnicy. Tutaj wstąpił do AK  i otrzym ał 
pseud. Bryler. Objął funkcję szefa w yw iadu 
Inspektoratu AK Brodnica. Funkcję tę peł­
nił do końca wojny obejmując swoim dzia­
łaniem  Brodnicę, powiat Lubawę i N ow e 

‘ M iasto Lubawskie. Zagrożony aresztow a­
niem z pocz. 1942 uciekł do Nowego M ia­
sta Lub. Tutaj zgłosił się do wizytującego 
wtedy parafię bp C. M. Spletta o ju rysdyk­
cję w diecezji chełmińskiej. Ten jednak p o ­
stawił warunek: przyjęcie Volkslisty. Ks. Ł. 
odmówił i musiał się nadal ukrywać. U pra­
wiał nadal działalność w y w ia d o w c z ą  w spół­
p racu jąc  z m iejscow ym i ak o w cam i B .

Jentkiewiczem, D. Paterem (zob.), dr B. Pio­
trowskim , J. Kujawskim, S. Chylewskim, 
Tesznerem i in. Znając dobrze języki angiel­
ski, niemiecki i francuski prowadził nasłuch 
radiowy. Materiały wywiadowcze przekazy­
wał do Grudziądza i Bydgoszczy. Po wyzwo­
leniu ks. Ł. był głównym organizatorem  
Polskiego Komitetu Obywatelskiego, który 
współpracował z komendą wojskową miasta. 
W nocy 22 I 1945 brał czynny udział w ga­
szeniu wznieconego przez żołnierzy radziec­
kich pożaru domów. Przez I półrocze był 
radnym  PRN, proboszczem  w K urzętniku 
i Nowym  Mieście Lub. oraz katechetą m iej­
scowego gimnazjum. Ponieważ ze wzgl. na 
przynależność do Zgromadzenia OO. Obla­
tów kuria biskupia w Pelplinie nie zatw ier­
d z iła  go jako  proboszcza, w y jechał do 
Olsztyna, gdzie w kurii biskupiej uzyskał 
status księdza świeckiego. Skierowany do 
Szczytna został tam proboszczem i kateche­
tą  wszystkich szkół a także nauczycielem 
łaciny i jęz. angielskiego w gimnazjum. Brał 
udział w tworzeniu szkół w okolicy Szczyt­
na, a także w organizacji pomocy material­
nej (w ramach UNRA i PCK) dla ludności. 
Urządził kaplicę szkolną, której był w ielo­
letnim rektorem a po zmianie jej na kościół 
parafialny, proboszczem. Do poł. lat 50-tych 
był wielokrotnie wzywany do UB i zm usza­
ny do meldowania się z powodu nieujaw- 
nienia swej przynależności do AK. W  1953 
był też szykanowany przez władze szkolne 
za rzekomo zły wpływ ideologiczny na m ło­
dzież, wśród której cieszył się wielkim au­
torytetem i sympatią. Publikował artykuły w 
„Słowie Powszechnym”. W 1985 przeszedł 
na emeryturę. W  ostatnich latach życia był 
niewidomy. Zmarł 5 VII 1993 w Szczytnie 
i tam został pochowany. Był odznaczony 
Krzyżem AK (1987). Wg relacji własnej ks. 
Ł. większość jego rodziny zginęła w czasie 
okupacji z rąk Niemców.

SU>4. o
<£2y f ‘

SBKP I I  (fot.); M inksztyn E., Olszewski A., 
PlittM ., Odszedł Człowiek. Kurek Mazurski 1993 
nr 13 z 24 VII, s. 4-6 (fot.); Korecki, Liceum Lu­
bawskie, s. 295-296.
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k s . LANIEWSKI WŁADYSŁAW BRODNICA AK

Ukrywał się w Nowym Mieście, w Brodnicy u 
Ba n asiaków.
Woził pocztę z Torunia.

T.: Laskowski Bolesław, Insp. Brodnica, M - 5 6 , V / 13. 

M G r J 9 4
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1  y b ,d l/O U  'C -£ ,

O l s z t y n ,22  l ip c a  19 9 3  r .

Szanow na p a n i  P r o fe s o r  !

-6 l ip c a  19 93  roku zmarł w S z c z y t n ie  K s ią d z  W ładysław  

Ł a n ie w sk i ,ps,. „  I r y l e r  ” .

A rcybisku p  W a r m iń s k i ,k s .d r  Edmund P is z c z  w y g ło sił  ho­

m ilię  i  p ro w ad ził  kondukt pogrzebow y .W  u r o czy sto ś c ia c h  

żałobnych  b r a l i  u d z ia ł  m ie jsco w i Akowcy z opaskam i na 

rękaw ach .

R e la c je  i  wspom nienia o k s ię d z u  Łaniew skim  zn a jd u ją  

s ię  w Archiwum  F u n d a c j i .

a Z  : ..- /•>
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k s .  LANIEWSKI WŁADYSŁAW BRODNICA

AK
C z ł o n e k  g r u p y  n o w o m i e  j  s k i c h  A K - o w c ó w ,  k t ó i ^ z y  j a k o  

P o l s k i  K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  u c z e s t n i c z y l i  w 

p e r t r a k t a c j a c h  z  r a d z i e c k i m  w o j e n n y m  k m d t e m  m i a s t a  p o  

w y z w o l e n i u  N , M, L u b . K o m i t e t  t w o r z y l i :  B o l e s ł a w  

J e n t k i e w i c z ,  J a n  K u j a w s k i ,  S t a n i s ł a w  L e s k i ,  

k s . W ł a d y s ł a w  Ł a n i e w s k i ,  l e k a r z  B e r n a r d  P i o t r o w s k i .  

T ł u m a c z e m  b y ł  B r y ł a .

P o  1 9 . o l . 1 9 4 5 r . p r z e z  k i l k a  t y g o d n i  m i e s z k a n i e  

k s . Ł a n i e w s k i e g o  b y ł o  m i e j s c e m  s p o t k a ń  w / w  g r u p y .  

U c z e s t n i c z y ł  w n i c h  r ó w n i e ż  D o m i n i k  P a t e r .

T,  P i o t r o w s k i  B e r n a r d ,  I n s p .  B r o d n i c a ,  M - 7 ,  1 / 1 / 4 .
H G r 19 9
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